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Dzieciństwo i młodość z przyszłym Papieżem

Danuta Gruszczyńska

Dla Karola W ojtyły wszystko zaczęło się w  W adowicach 
i d la autorki książki, która wydana zosta ła  pod tytu łem  za- 0 ^  z a ­
czerpnię tym  z pap ieskiego dialogu z wadow iczanam i także 
wszystko się zaczęło w  Wadowicach.

Danuta Gruszczyńska, z  dom u Pukłówna, jes t nie tylko  wadowiczanką, rówieśnicą 
i koleżanką Karola Wojtyły. Jest także jego dalszą kuzynką, a  losy rodzin Pukłów i Wojty­
łów  w  W adowicach biegły równolegle, wie lokrotnie się splatając. I w łaśnie o tym jes t ta 
książka, zadedykowana przez autorkę „z pokorą serca Ojcu Świętemu wspom nienia te 
pośw ięcam  - Danuta z Pukłów  G ruszczyńska” . W spom nien ia  Danuty G ruszczyńskie j 
wydało W ydawnictw o Apostolicum  Księży Pallotynów Prowincji Chrystusa Króla.

W iją  się one  ja k  sw o is ta  w stęga  życia  kreś ląc dzieje  jedne j z  na jznam ienitszych 
rodzin ówczesnych Wadowic, ale przede wszystkim eksponując te wątki, w  których poja­
wia się kuzyn Karol Wojtyła. Czasy sielskie, anielskie, a  jakże barwne i ciekawe, zwłasz­
cza d la h istoryków dziejów lokalnych, ale niewątpliwie także d la biografów O jca Święte­
go, którzy z tej książki m ogą dowiedzieć się, że nie wszystko jeszcze o  młodości Jana 
Pawła II powiedziano i napisano. Może drobne są te szczegóły, które z ulotnej przecież 
pam ięci wydobyła po latach Danuta Pukłówna, ale jakże sympatyczne i ciepłe. Bo cała 
narracja tej książki utrzymana jest w  takiej właśnie, ciepłej, bardzo ludzkiej formie.

D. Pukłówna nie szuka sensacji, nie eksponuje swojej zażyłości z Karolem Wojtyłą, 
ale oprowadza czytelnika sobie ty lko  i Karolowi znanym i ścieżkam i tam tych W adowic, 
które jaw ią  się w  książce jako  m iasto  ludzi dobrych i sym patycznych. O prócz rodziny 
autorki poznajem y dzięki wspom nieniom  także w ielu kolegów papieża, w ie le koleżanek 
autorki z G imnazjum Żeńskiego, w ielu wadowiczan tam tych lat. O  niektórych, gdyby nie 
Danuta G ruszczyńska, w iedz ie liby dzis ia j ty lko  nieliczni, a  m oże nikt by n ie w iedział. 
Drobne niedokładności, być może nie zawinione przez autorkę, ale przez korektę, jak  na 
przykład kilkakrotnie przekręcone nazw isko szkolnego kolegi i przyjacie la papieża, Zbi­
gniewa S iłkowskiego nie um niejszają  w artości publikacji.

Szkoda, że D. Pukłówna zdecydowała się na spisanie i druk swoich wspom nień tak 
późno, ale autorka przyznaje, że nie czuła się godna przypominać o swoim  powinowac­
tw ie  i o  w ie lo le tn ie j przyjaźni z  Karolem  W ojtyłą. To cenna skrom ność, a le z  punktu 
w idzenia historii jeszcze bardziej cenna jes t decyzja  o  napisaniu wspom nień i je j osta­
teczny, naprawdę p iękny efekt. Ma rację auto rka  p rzedm ow y do wspom nień  Danuty 
Pukłówny, Joanna Śledziewska, która pisze: ,,(...)Jakże w ięc dobrze poczułam się wśród 
wadowiczan czasu lat dziecięcych i młodzieńczych Karola W ojtyły - Lolka i autorki niniej­
szych wspom nień. Bogu dziękuję, że pozwolił m i dotknąć m yślą  i sercem  tych w spo­
mnień, które zrodziły pełne zadum y refleksje.(...)’’.

W szyscy, którzy w spom nien ia  D. P uk łów ny-G ruszczyńsk ie j przeczyta ją , odn iosą 
zapewne takie sam o wrażenie.

W W adowicach wszystko się zaczęło...
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